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Dzieciństwo i II wojna światowa
Urodziłem  się  30  czerwca  1930  roku  we  wsi  Świeciechów  w  gminie  Annopol.
Pochodzę z rodziny małorolnej,  wychowałem się na wsi – mieliśmy dwa hektary
dziewięćdziesiąt sześć arów ziemi. Pamiętam wybuch II wojny światowej. W czasie
okupacji ojciec, zastanawiając się nad przyszłością swoich synów, do mnie, [jako]
starszego, powiedział: „Słuchaj, trzeba żebyś nauczył się jakiegoś fachu”. Wysłał
mnie jako dwunastoletniego [chłopca] do terminu, do szewca. Tam do [19]46 roku
uczyłem się szewstwa, także mój pierwszy zawód to szewc. Lublin był  dla mnie
bardzo dalekim i wielkim miastem – wówczas w wyobraźni, bo nigdy wcześniej go nie
widziałem. Wystarczy powiedzieć, że Kraśnik widziałem po raz pierwszy, mając lat
piętnaście.
W  roku  1944,  na  początku  sierpnia,  dotarł  do  nas  pierwszy  zwiad  radziecki.
Mieszkaliśmy nad Wisłą od Świeciechowa trzy kilometry, to było sześć zabudowań
rozłożonych, rozsypanych jak gdyby w koloni. W czasie okupacji zostały spalone.
Niemcy spalili je chyba dla zabawy, bo po drugiej stronie Wisły była góra z kamieni
(wapieni przede wszystkim) i oni sobie tam siedzieli, a walki odbywały się tylko w
okolicach Annopola. Także siedzieli i strzelali po prostu z zapalających pocisków, aż
zniszczyli wszystko. Wspominam o tym dlatego, że przez to zostaliśmy kompletnie
bez niczego. Ojciec zaczął szukać miejsca, do którego można było się przenieść. Ja
z kolei dość młodo włączyłem się do działalności organizacyjnej – u nas w wiosce
powstał  Związek  Walki  Młodych.  Wstąpiłem  tam  jako  piętnastoletni  chłopak.
Robiliśmy różne zabawy, bawiliśmy się i uczyliśmy się tańczyć. Po wyzwoleniu w
[19]44 roku otworzono nam szkołę, bo Niemcy [wcześniej] zamknęli, [jak byłem w
klasie] piątej. Także [później] klasę piątą i szóstą w ciągu pół roku kończyłem, ale
siódmą już cały rok. Oczywiście w Świeciechowie.
Nad Wisłą  było  mnóstwo min,  mnóstwo broni;  wtedy  jako  mały  chłopiec  byłem
specem w zakresie rozminowywania terenu i używania tych min do wybuchu. Jeden z
moich  kolegów  został  rozerwany  przez  minę.  Pamiętam,  że  jak  w  [19]45  roku



dowiedzieliśmy  się  w  Świeciechowie,  że  jest  koniec  wojny  (a  najpierw  było
wyzwolenie Warszawy), to wieczorem zrobiliśmy strzelaninę z radości.
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